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Uczeń I:

 24 grudnia , w dzień Wigilii Bożego Narodzenia , roku 1798 przyszedł na świat Adam Mickiewicz. Już z przyjściem na świat naszego Patrona wiąże się tajemnica. Nie wiemy, gdzie tak naprawdę zaświeciła gwiazda Adamowi. Czy było to w Nowogródku, w Zaosiu koło Nowogródka, czy w karczmie między Nowogródkiem Zaosiem.

Uczeń III:

 Układać wiersze począł Mickiewicz w 1809r., po przejściu do 3 klasy, mając 11 lat. Powodem po temu było nie co innego jak wymaganie nauczyciela retoryki i poezji, któremu każdy z wychowanków obowiązany był przedkładać ćwiczenia napisane na z góry zadany, a niekiedy niekiedy na wybrany przez się temat. Pisał Adam bajeczki i epigramaty, objętości 4, 6 do 10 wierszy.

Uczeń II:

 Jako mały chłopiec Adaś był dzieckiem niezwykle żywym, lubiącym płatać figle. Zobaczcie, jak Adam podpowiada na lekcji swojemu koledze:

(Scenka w wykonaniu 3 uczniów. 1 wciela się w Adagia, 2 w Steckiewicza, a 3 w profesora. Scenografia: ławki szkolne, 4 krzesła, kałamarz, w nim 2 gęsie pióra). Adaś i Steckiewicz oraz 2 kolegów siedzi w ławkach:

Steckiewicz: (zwraca się do Adasia)

 Umiesz dziś lekcję?

Adaś: (Kiwa głową)

Steckiewicz: 

Mój drogi, proszę cię bardzo, podpowiadaj mi! Zabawiłem się wczoraj na śniegu, nic nie umiem. On mnie na pewno wyrwie. Podpowiesz, no, Adaś!

(W tej chwili słychać dzwonek, wchodzi profesor, otwiera dziennik, chwilę szuka, po czym…)

Profesor: 

Steckiewicz!

(Chłopiec niepewnie wstaje, błagalnym wzrokiem rzuca na Adasia.)

Profesor:

Co mieliśmy na dzisiaj?

(Adaś usiłuje pomóc koledze, słychać cichutki szept)

Adaś:

 O Asyryjczykach, Medach, Persach…

Steckiewicz: (powtarza głośno)
 O Asyryjczykach, Persach…

Profesor: (udaje, że nie dostrzega wahania chłopca). 

Dobrze, opowiedz nam o zabytkach starożytności w Syrii. 

(Długa chwila ciszy. Steckiewicz niby przypadkiem potknął się w ławce i szturcha Adasia. Adaś, ledwo poruszając ustami, skanduje bardzo cicho, lecz wyraźnie. Steckiewicz bezmyślnie powtarza.)

Adaś: 

Niedaleko Damaszku…

Steckiewicz: 

Niedaleko Damaszku…

Adaś: 

Siedział diabeł na daszku…

Steckiewicz: 

Siedział diabeł na daszku…

Adaś: 

W kapeluszu czerwonym,

Kwiateczkami upstrzonym.

Steckiewicz: 

W kapeluszu czerwonym,

Kwiateczkami upstrzonym.

(Adaś chichocze, profesor pochyla głowę nad dziennikiem i również cicho się śmieje).

Uczeń I: 

Zdolności poetyckie Adama objawiły się bardzo szybko, bo już w szkole. Nie wszyscy mogli uwierzyć, że autorem pięknego wypracowania w formie wiersza jest mały Mickiewicz.

(Scenka, w której bierze udział 3 uczniów: 2 wciela się w kolegów z klasy Adasia: Antka Wierzbowskiego i Janka Czeczotka, 3 w ojca Adama, Mikołaja. Na scenie stół, na nim lampa naftowa lub świecznik, księga, nad którą pochyla się pan rejent. Słychać pukanie.)

Rejent:

 Proszę. (Podnosi się z krzesła, by powitać gości.)
(Wchodzą Antek i Janek. Chłopcy SA wyraźnie zakłopotani, Janek szturcha w bok Antka, jednocześnie mówią.)

Antek i Janek: Bardzo pana przepraszamy…

Rejent: (zdziwiony) 

Za co? Za co przepraszacie?

Janek: 

A za to, że przeszkadzamy w pracy. Ale przychodzimy do pana od pana profesora Dzwonkowskiego.

Antek: 

Tak jest. Pan profesor kazał nam dowiedzieć się, jak to było naprawdę z wierszami Adasia…(urywa.)

Janek: 

W kapeluszu czerwonym,

Kwiateczkami upstrzonym.

No, bo on przysięgał…

(również przerywa w pół zdania)

Rejent: (zniecierpliwiony) 

Czekajcie chłopcy, bo nic nie rozumiem. Może byście powiedzieli naprzód, o co chodzi.

Janek: 

No, o ten temat z literatury.

Antek: (zdecydowanie)
 To ja już powiem od początku…

(Pan Mikołaj siada na krześle, spogląda na rozłożone papiery.)

Rejent: 

Czy Adaś coś przeskrobał?

Antek:

 O nie, proszę pana, przeciwnie! Profesor Dzwonkowski zadał nam temat, w którym mieliśmy rozwinąć myśl i opisać. Adaś ułożył wypracowanie wierszami.

Janek: (z zachwytem) 

A jak pięknie! Cała klasa słuchała tych wierszy tak, jakby je sam Tasso albo Wergiliusz napisał.

Rejent: (uśmiecha się z zadowoleniem)

 No, no, nie przesadzaj Janku. Wiem i ja o tych wierszach, bom je czytał. Daleko im do Tassa, ale uznałem je dobrymi. O cóż więc chodziło profesorowi?

Antek: (rozkłada ręce) 

Właśnie o to. Profesor dwa razy przeczytał temat Adagia i nie chciał wierzyć, żeby to była jego samodzielna robota.

Janek: 

Powiedział, że to na pewno pan ułożył, żeby synowi przyjść w pomoc w jego pierwszej poetycznej pracy.

Antek: (wykrzyknął)
 I jak się gniewał! Kazał Adasiowi klęczeć.

Rejent: (zrywając się ze stołu)
 Biedny Adaś! Jakże mógł profesor nie dać mu wiary. Przecież go zna nie od dzisiaj wie, że syn rejenta Mickiewicza niezdolny jest do kłamstwa. Upewnijcie najszczerszej profesora, że przedstawione przez mojego syna wiersze są najzupełniej jego własnej roboty, a ja nie zmieniłem w nich ani jednego wyrazu.

Uczeń II:

W 1815 roku Adam Mickiewicz kończy szkołę w Nowogródku z takim oto wynikiem:

Uczeń III: (odczytuje ocenę ze świadectwa) 

„…wszem wobec każdemu osobna, komu by o tym wiedzieć należało […], iż pan Adam Mickiewicz w publicznej szkole […] Nowogródzkiej do klasy szóstej […] uczęszczał, do wszystkich nauk […] pilnie się przykładał i nic przeciwko obyczajności nie popełnił, lecz owszem […], nieskazitelnością obyczajów przyświecał.”

Uczeń I: 

Po ukończeniu szkoły powiatowej Adam Mickiewicz został studentem Uniwersytetu Wileńskiego. Wileńskiego tym czasie częstym był gościem w Tuchanowicach, w posiadłości Wereszczaków. Tam nasłuchał się opowieści i bajań ludowych, które dały początek utworom zatytułowanym „Ballady i romanse”. Warto o tym pamiętać, ponieważ wydanie tych utworów w 1822 roku stanowi datę początkową okresu zwanego w literaturze Romantyzmem.

(Na scenie jezioro, las. Akcja rozgrywa się nad jeziorem Świteź. 3 uczniów wciela się w role: Adama, Maryli i starego rybaka. Adam idzie obok Maryli, o czymś rozmawiają, dochodzi do ostrzejszej wymiany słów).

 Narrator III:

Jakiż to chłopiec piękny i młody,

Jakaż to obok dziewica

Brzegami sinej Świtezi…

Idą przy świetle księżyca.

Ona mu z kosza daje maliny

….

Pewnie kochankiem jest tej dziewczyny

Pewnie to jego kochanka.

Maryla:

Tyłeś to i tak późno?

Adam: 

Błędną miałem drogę, 

Śród lasów, przy niepewnym księżyca promyku;

(Adam staje twarzą do Maryli)

Tęskniłaś? Myślisz o mnie?

Maryla: 

Luby niewdzięczniku!

Pytaj się, czy ja myśleć o czym innym mogę!

 Adam: 

Pozwól uścisnąć dłonie.

Ty drżysz? Czego?

Maryla: 

Ja nie wiem: błądząc po gaiku lękam się szmeru liścia,

 nocnych ptaków krzyku;

Ach! Musimy być winni, kiedy czujem trwogę.

Rybak:

O tej porze niebezpiecznie młodemu błąkać się samotnie. Las i jezioro mają swoje niespodzianki.

Ktokolwiek będziesz w nowogródzkiej stronie, 

Do Płużyn ciemnego boru

Wjechawszy, pomnij zatrzymać twe konie,

Byś się przypatrzył jezioru.

Świteź tam jasne rozprzestrzenia łona,

W wielkiego kształcie obwodu,

Gęsta po bokach puszczą oczerniona,

A gładka jak szyba lodu.

A jakie szatan wyprawia tam harce!

Jakie się larwy szamocą!

Drżę cały, kiedy bają o tym starce,

I strach wspominać przed nocą.

Matyla: (z zachwytem zwraca się do Adama)
Oto poezja!

Napisz coś takiego!

Uczeń I

Młodym ludziom, takim jak Adam Mickiewicz, dusza rwała się do czynów, tym bardziej, że kraj był w niewoli. Chcieli zmian, działania, odrzucali stare idee, bo one nie zapobiegły rozbiorom. Wierzyli, że młodość może poruszać skały.

Uczeń II: 

Po skończeniu uniwersytetu Mickiewicz musiał objąć stanowisko nauczyciela w szkole. Wyznaczono mu Kowno. Po ruchliwym i bogatym w kontakty umysłowe okresie studiów znalazł się w mieście małym, ubogim w życie kulturalne, w środowisku nieznanym, zmuszony do pracy nauczycielskiej, która mu nie dawała zadowolenia skutkiem tępoty i niesforności uczniów. Pierwszy rok pracy szkolnej przyniósł zrazu nastrój smutku, osamotnienia i zachwiania dawnego optymizmu w ocenie ludzi.

(Scena, w której troje uczniów wciela się w przyjaciół Adama. 3 przyjaciele Mickiewicza to: Tomasz Malewski, Jeż i Jarosz. Na scenie stół, cztery krzesła, serweta na stole, parawan za którym na razie stoi serwis do kawy. Adam podchodzi do stołu, kładzie na nim zeszyty uczniów, siada wyraźnie zniechęcony).

Słychać pukanie do drzwi.

Adam:

Proszę!

(Wchodzą koledzy. Jeden obejmuje Adama)

Przyjaciele:

(razem) Adamie czyś ty chory?

Adam:
 Tomasz! Jeż! Jarosz!

Jeż:

Przyznaj się Adamie, znów w melancholię wpadasz? Czy doświadczasz tęsknoty i nudy?

Tomasz:

Przyjechaliśmy pocieszyć nieszczęsnego pustelnika. Ale może nierad jesteś takim gościom, co mają szczerą chęć przez kilka dni nadużywać twojej gościnności?

(Mickiewicz rozweselony zrywa się z krzesła)

Adam:

Czekajcie, naprzód wam kawy przyrządzę. Na pewno jesteście zmarznięci i głodni.

(wychodzi za parawan, słychać pobrzękiwanie filiżanek głos poety).

Adam:

Dostałem list od Onufrego (wychodzi zza parawanu z tacą, na której niesie filiżanki, rozkłada je przed kolegami i mówi.) Skarży się na swój los za urzędniczym stołem. (siada). A ileż mu lepiej niż mnie. Siedzi w Wilnie, może się z wami choć raz na dzień zobaczyć , razem pogawędzić i zaśpiewać. Nie uwierzycie, a ja od przyjazdu do Kowna od nikogo nie posłyszałem „Adamie!” Nikt się do mnie nie uśmiechnął…

Tomasz:

Jak ci się wiedzie w szkole?

Adam: (macha ręką zniecierpliwiony) 

To mnie właśnie najbardziej gnębi. Co dzień prawie wracam zgryziony albo niesfornością, albo, co częściej tępotą uczniów? Stygnie ochota dawania pracowitego lekcji, bo w klasach wyższych są głowy zupełnie żmudzkie. Wszyscy profesorowie skarżą się na to samo. Myślę czasem, że cała moja praca jest daremna.

Jeżowski:

No, przecie nie wszyscy chłopcy są tępi. Sam pisałeś nam, że kilku z trzeciej i czwartej klasy rokuje niejakie nadzieje.

Adam:

Ale to jeszcze malcy! Długo trzeba czekać, aż z nich co wyrośnie.

Jeżowski:

(wzrusza ramionami)

Trzeba mieć cierpliwość. Postaramy się przyjść ci z pomocą. Obmyślimy w Wilnie jakiś sposób, żeby zachęcić twoich uczniów do nauki.

Tomasz:

(marszczy brwi w namyśle)
A gdyby tak dla najpilniejszych ufundować jakieś nagrody? Musimy to rozważyć w Związku. Ale z pewnością możesz na nas liczyć.

Adam:

(z rozjaśniona twarzą ściska przyjaciół)

O, to ja wiem! Z wami wszystko się udać musi.

Tomasz:

Sam uczyłeś nas tego, Adamie. (Wszyscy wstają, chwytają się za ręce w ten sposób, że kolejno nakładają swoją dłoń na dłoń kolegi. Jako ostatni robi to Adam.) „Dojdziemy, choć przykrą drogą, gdy brat bratu rękę poda…” (po chwili)

Miałżeby teraz zwątpić? Tylko razem przyjaciele!(Wszyscy powtarzają za kolegą)

Razem: 

Tylko razem!

Adam: (patrząc na przyjaciół, zaczyna deklamować z mocą.)
Bez serc, bez ducha, to szkieletów ludy;

Młodości! Dodaj mi skrzydła!

Niech nad martwym wzlecę światem

W rajską dziedzinę ułudy…

Jeżowski:

Niechaj, kogo wiek zamroczy

Chyląc ku ziemi poradlone czoło

Takie widzi świata koło

Jakie tępymi zakreśla oczy.

Młodości! ty nad poziomy

Wylatuj, a okiem słońca

Ludzkości całe ogromy

Przeniknij z końca do końca.

Jarosz:

Młodości! Tobie nektar żywota

Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę:

Serca niebieskie poi wesele,

Kiedy je razem nić powiąże złota.

Razem młodzi przyjaciele!

Uczeń II

Podczas studiów na Uniwersytecie Wileńskim Adam Mickiewicz wraz z przyjaciółmi założył towarzystwo Filomatów i Filaretów. Celem stowarzyszenia było samokształcenie. Młodzi ludzie czytali literaturę piękną, historyczną, filozofię, dyskutowali na jej temat. Działalność towarzystw była nielegalna, policja carska, prawdopodobnie za sprawą donosu, trafiła na trop spiskowców. Rozpoczęły się aresztowania.

(Scena w więzieniu. Biorą w niej udział: Adam, Ignacy Domejko, Sobolewski, Tuzin. Na scenie: stół, cztery krzesła, na stole skromny stroik świąteczny, paląca się świeca na jakiejś podstawce, może być pokrywka od słoika. Adam siedzi przy stole zadumany, pozostali stoją przy wejściu na scenę.)

Ignacy: 

Cicho! Wychodźcie, idziemy do celi Adama.

(Wchodzą, na ich widok Adam zrywa się od stołu zaskoczony)

Adam: 

Ignacy, ty także tutaj?

(ściskają sobie ręce)

Ignacy:

Dziś mnie wzięli wprost z domu. Nie wiem, za co. Nie byłem w żadnym spisku. Niemożliwe, żeby nas długo więzili. (Koledzy milczą zakłopotani. Ignacy patrzy na nich badawczo, mówi):

Siedziałem na wsi, dokąd tylko głuche wieści dochodziły. Powiedzcie, za co tu jesteśmy?

Sobolewski:

Co tu ukrywać?! Nie wyjdziemy stąd tak łatwo. Znasz chyba sprawę uczniów wileńskiego gimnazjum?

Ignacy:

 Mówisz o tym chłopcu, o Michale Platerze? Toż to była swawola dziecięca! Podobno ów Plater napisała na tablicy: „Wiwat Konstytucja! Ach, jak słodkie wspomnienie!” A dopiero inni różne dopiski czynili. Cóż my temu winni?

Suzin:

Kto tam wie! Może swawola, a może popęd patriotyczny. Ale od tego się zaczęło. Nowosilcow zjechał do Wilna, żeby wyłapać przestępców. Wszczął śledztwo i wpadł na trop naszego towarzystwa filaretów.

Ignacy: (z niedowierzaniem)

Toć to było już dawno rozwiązane z rozkazu rektora. Ktoś musiał zdradzić.

Sobolewski:(z goryczą)

I na pewno zdradził!

(Adam przeszedł się po celi i zatrzymuje się, patrzy na kolegów, mówi z uśmiechem)

Adam: 

Dość smutków! Dziś noc noworoczna. Nie tak przywykliśmy ją spędzać, a przecież jesteśmy znowu w filareckim gronie.

Tuzin: (z ożywieniem) 
Zaśpiewaj coś Adamie.

Ściana w twojej izbie przylega do kościelnego muru, nikt nas nie usłyszy, możemy ci bezpiecznie wtórować.

Adam: (potrząsa głową)

Nie, na śpiew czas będzie później. Teraz wiersz wam powiem. Poprzedniej nocy go napisałem.(deklamuje)

„Skonał rok stary; z jego popiołów wykwita

Feniks nowy: już skrzydła roztacza na niebie;

Świat go cały nadzieja i życzeniem wita.

Czegóż w tym nowym roku żądać mam dla siebie?

(chwila przerwy, zamyślenie)

…Chciałbym we śnie, z którego nic mnie nie obudzi,

Marzyć, jakem przemarzył moje młode lata:

Kochać świat, sprzyjać światu, z daleka od ludzi…”

Uczeń I: 

Po latach zdarzenia tej nocy i wielu innych nocy spędzonych w więzieniu, powrócą kiedyś we wspomnieniach Adama i staną się kanwą III części „Dziadów”.

Uczeń II:

Wynikiem procesu Filomatów było skazanie spiskowców na wygnanie w głąb Rosji. Adam Mickiewicz znalazł się w Petersburgu, skąd udał się w podróż po Krymie i Odessie. Wszędzie jednak, gdziekolwiek się znalazł tęsknił do swojej ojczyzny- Litwy i wszystko mu ją przypominało.

(Scena podzielona na dwie części: jedną, większą, zajmuje las, w drugiej stoi stół, krzesło, na stole lampa naftowa. Adam siedzi przy stole, wbiega z impetem Karol Marchocki)

 Karol: 

Formalności załatwione! Mam pozwolenie generała Witta w kieszeni. Jedziemy.

(Karol pomaga Adamowi założyć płaszcz, który wisi na poręczy krzesła. Wychodzą zza stołu, kierują się w kierunku lasu. Marchocki zakreśla łuk ręką i mówi:)

Marchocki:

Pomyśl, tu jeszcze niedawno pasły się stada Tatarzyna. A zbrojne czambuły przejmowały lękiem spokojnych podróżnych.

(obaj stoją zapatrzeni w dal.)

Adam:

Wpłynąłem na suchego przestwór oceanu.

Karol:

Wóz nurza się w zieloność i jak łódka brodzi,

Śród fali łąk szumiących, śród kwiatów powodzi,

Omijam koralowe ostrowy burzanu.

Marchocki:

Już mrok zapada, nigdzie drogi ni kurhanu;

Patrzę w niebo, gwiazd szukam, przewodniczek łodzi;

Tam z dala błyszczy obłok? Tam jutrzenka wschodzi?

To błyszczy Dniestr, to weszła lampa Akermanu

Adam:

Stójmy!- jak cicho!

Karol:

Słyszę ciągnące żurawie,

Których by nie dościgły źrenice sokoła;

Słyszę, kędy się motyl kołysa na trawie,

Kędy wąż śliską piersią dotyka się zioła.

W takiej ciszy!- tak ucho natężam ciekawie, 

Że słyszałbym głos z Litwy.

Adam:

Jedźmy, nikt nie woła.

Uczeń I:

Po latach spędzonych w Rosji, udało się Adamowi opuścić ten kraj- wiezienie i udał się w podróż na zachód Europy. Przez Drezno, Szwajcarię dotarł do Paryża, który stał się miejscem jego zamieszkania. Próbował stamtąd wrócić jeszcze raz do kraju, kiedy wybuchło powstanie listopadowe. Z niewyjaśnionych do końca jednak przyczyn dotarł tylko w Poznańskie, gdzie o tym co się działo na polu walki opowiadał mu przyjaciel Stefan Garczyński.

 (Scena w komitecie Pomocy dla Emigrantów w Dreźnie. Udział biorą: Adam, Stefan Garczyński, Adolf Malczewski. Na scenie: stół, krzesła, na stole kartki papieru, pióra, kałamarz.)

Adolf:

Klaudyna już wyszła, ale prosiła, byśmy jej na jutro przygotowali spis oficerów, którzy potrzebują funduszu na wyjazd do Francji.

Adam:

 Zamknijcie drzwi i nie wpuszczajcie nikogo. Prędzej skończymy robotę i pogadamy sobie swobodnie.

(Wszyscy pochylają się nad stołem, słychać skrzypienie piór. Po chwili kończą pisanie, odkładają pióra.)

Adam: 

A cóż, chłopcy, czyście już wszystko opowiedzieli o waszych przygodach obozowych i bojach?

Stefan: (patrząc na Adama) 

Walczyliśmy pełni poświęcenia, zaczynało brakować broni. Wojsk nieprzyjacielskich było coraz więcej. Sytuacja stawała się  beznadziejna.

Nam strzelać nie kazano.- Wstąpiłem na działo

I spojrzałem na pole; dwieście armat grzmiało.

Artylerii ruskiej ciągną się szeregi,

Prosto, długo daleko, jako morza brzegi;

I widziałem ich wodza:- przybiegł, mieczem skinął

I jak ptak jedno skrzydło wojska swego zwinął

Wylewa się spod skrzydła ściśniona piechota

Długą czarną kolumną, jako lawa błota,

Nasypana iskrami bagnetów. Jak sępy

Czarne chorągwie na śmierć prowadzą zastępy. 

Przeciw nim sterczy biała, wąska, zaostrzona,

Jak głaz brodzący morze, reduta Ordona.

Wówczas mój dowódca Ordon podjął decyzję…

(Adam pochyla głowę w dół, zakrywa twarz rękami, po chwili podnosi ją, wstaje, przechodzi na środek sceny i deklamuje fragment „Reduty Ordona”)

Adam:

… On przez lunetę wspartą na moim ramieniu

Długo na szturm i szaniec poglądał w milczeniu.

Na koniec rzekł: „Stracona”.- Spod lunety jego

Wymknęło się łez kilka,- rzekł do mnie: „Kolego,

Wzrok młody od szkieł lepszy; patrzał, tam na wale,

Znasz Ordona, czy widzisz, gdzie jest?”. „Generale

Czy go znam?- Tam stał zawsze, to działo kierował.

Nie widzę – znajdę- dojrzę!- śród dymu się schował.

Lecz śród najgęstszych kłębów dymu ileż razy

Widziałem rekę jego dającą rozkazy.-

Widzę go znowu- widzę rękę- błyskawicę,

Wywija, grozi wrogom, trzyma palną świecę.

Biorą go – zginął, o nie, -skoczył w dół, - do lochów!”

„Dobrze- rzecze generał- nie odda im prochów!

Uczeń II:

 Po tych wydarzeniach poeta powrócił do Paryża i rozpoczął pracę nad najbardziej dzisiaj znanym utworem- epopeja narodową „Pan Tadeusz”. Pisał ją w latach 1832-1834, z przerwą na wyjazd do Szwajcarii, by opiekować się umierającym przyjacielem- Stefanem Garczyńskim. W połowie lutego 1834 roku, w mieszkaniu Adama przy ulicy Sain Nicolas w Paryżu zebrała się jak zwykle o szarej i wieczornej godzinie garstka przyjaciół.

(Scena w mieszkaniu poety. Kilka osób siedzi przy stole, szepty. Adam nie zwraca uwagi na zebranych, pisze. Nagle z trzaskiem odsuwa krzesło i z rozpromieniona twarzą wstaje od stolika.)

Adam: 

Chwała Bogu! Oto w tej chwili podpisałem pod „Panem Tadeuszem” wielkie finis!

(W pokoju robi się gwarno, wszyscy gratulują poecie)

Domeyko: 

A teraz nam czytaj!

Wszyscy: 

Czytaj, czytaj koniecznie!

Adam: (bierze do rąk rękopis, czyta fragment „Inwokacji”).

Litwo! Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie;

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,

Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie

Widzę i opisuję, bo tęsknie po tobie.

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród zamkowy

Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem

(Gdym od płaczącej matki pod Twą opiekę

Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę

I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu

Iść za wrócone życie podziękować Bogu),

Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny łono.

Uczeń I: Sytuacja poety na obczyźnie stawała się coraz trudniejsza. Pozostając pod wpływem niejakiego – Andrzeja Towiańskiego- Adam naraził się władzom Paryża, utracił stanowisko wykładowcy na uniwersytecie Collage de France. Dzięki pomocy przyjaciół wiąże jakoś koniec z końcem, a jego największą pasja staje się myśl stworzenia Legionu Polskiego, który przyniósłby ojczyźnie wolność.

 Uczeń II: 

W sprawach Legionu wyrusza do Stambułu, gdzie zmarł nagle 26 listopada 1855 roku.

Recytator: 

(wiersz Jana Lechonia)

„Śmierć Mickiewicza”

Gdy przyszli, by jak co dzień odebrać rozkazy,

Zaszli drogę im ludzie, co umarłych strzegą,

I rzekli: „Nie możemy wpuścić was do niego,

Bo ten człowiek umiera od strasznej zarazy”.

Więc wtedy oni płakać zaczęli jak dzieci

I szeptali z przestrachem: „Przed nami noc ciemna!

Ten księżyc, który teraz nad Stambułem świeci,

Patrzcie, jest jakiś inny niż ten nasz znad Niemna”.

A on w tej samej chwili myślał: „Jak to blisko!

Słyszę pieśń, co śpiewano nad moją kołyską,

Widzę zioła i kwiaty nad Świtezi tonią,

I jeszcze tylko chwila a dotknę je dłonią”.

Uczeń II: 

Ciało poety na kilkadziesiąt lat spoczęło na polskim cmentarzu w Paryżu. Pozostały dzieła, w których wskazywał nam co jest ważne, a co przelotne. Po kres swojej ziemskiej wędrówki, krzewił wiarę w odrodzenie Polski, która stanie się nadzieją świata. Ta wiara zarażał tysiące Polaków i dlatego jego książek tak obawiali się zaborcy. 22 stycznia 1863 roku kolejne pokolenie patriotów podjęło następną próbę walki o niepodległość. Wielu z nich wcześniej poznało „Odę do młodości”, „Konrada Wallenroda” lub ”Pana Tadeusza”. Dla przyszłych powstańców służba w carskim wojsku była gorsza od śmierci i dlatego, świadomi klęski, wybrali nierówną walkę.

Uczeń I:

Polacy po odzyskaniu suwerennego bytu, czcząc pamięć wieszcza, będą nadawać jego imię ulicom, szkołom i uniwersytetowi w Poznaniu. Dzieła Mickiewicza, wielokrotnie wydawane, staną się lektura szkolną, a kolejne inscenizacje jego Dziadów wyznaczają etapy w rozwoju polskiego dramatu towarzyszą przemianom Polski po drugiej wojnie światowej.

Utwory Mickiewicza zostaną przetłumaczone na większość języków świata, natomiast w Nowogródku, Wilnie, Paryżu, Istambule, Śmiełowie  i Warszawie otwarto muzea lub stałe ekspozycje poświecone jego twórczości i postaci.

Po utwory mistrza Adama sięgają  również filmowcy. Niedawnym przykładem udanej ekranizacji jest „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy.

Naród tworzą język i kultura. Mickiewicz stał się podwaliną polskiej kultury i polskiego języka.

Uczeń I: (ze wzruszeniem)

 „Śmierć była mądra i prawdziwie życzliwa wielkiemu poecie. Zabierając człowieka powoływała Adama Mickiewicza do innego życia- symbolicznego symbolicznego duszy narodu”.

(wszyscy wstają)

Aby się mogło w powszechna prawdę zamienić krótkie i wyraziste stwierdzenie Zygmunta Krasińskiego

(Wszyscy razem) „My z niego wszyscy”.

W scenariuszu wykorzystano fragmenty powieści Wandy Grodzieńskiej „Śladami poety”. 
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